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T ^ O L Ł ,
Biluns rocznej pracy

Z  działalności „B ra tn ia k a ”  U niw ersytetu  J .  P .
Ogrom całej pracy największe­

go stowarzyszenia Rzeczypospo­
litej akademickiej należy podzie­
lić na dw ie zasadnicze części. 
Pierwsza, najważniejsza, zasad­
nicza i w vkażdym wypadku bez­
względnie wy konana —  no sam o­
pom oc koleżeńska.

D W A D Z I E Ś C I A  L A T  
P R A C Y

TMaterialna pom oc najbiedniej­
szym i najw ięcej potrzebującym  
kolegom  jest naprawdę nieustan­
ną troską kilkudziesięciu już za­
rządów i conajruniej kilkuset 
współpracow ników  Dwadzieścia 
lat z górą zawsze po jednej i tej 
samej linii postępuje T -w o , w al­
nie się przyczyniając do popra­
w y  nie zawsze słodkiej doli stu­
denckiej.

Nie tak dawne jeszcze czasy 
gdy spora grupa m łodo -  leg io - 
now ców  i wszelkich kom unizu- 
jących. „dem okratów " opuściła 
szeregi bratniackie. Pamięta my 
dobrzf te chwile, w  których na­
w et nasi przyjaciele ogarnięci

" Z M N I E J S Z O N E  
S U T  '  Y D L

A  w ięc: dochody T -w a  składa­
ły  się ze składek członkowskich, 
które za cały rok dały sumę 
9.753 zł., ofiar na ogólną sumę 
około 33.000 zł., bonów  i subwen­
cji z T  P. M. A. nie przekracza­
jącym  ogółem  10.000 zł., oraz 
drobnej wprost sumy w porów ­
naniu z sumą z przed kilku lat 
(60.000) doraźnej pom ocy na 
czesne od Rektora 7.900 zł. 
Oprócz wym ienionych, były rów ­
nież drobniejsze źródła dochodu, 
które wprawdzie w  ogólnej su­
mie dały pokaźną ilość, ale w  ze­
stawieniu nie wykazują swej 
aktywności.

1 0 0 .0 0 0  N  A  P O M O C  
K O L E G O M

Po stronie wydatków , t. j. po 
stronie właściw ej działalności 
T -w a  widzim y takie pozycje, jak 
wydaw anie obiadów  za 26.820 
zl., w  tym  na trimestr ostatni 
z górą 10.000 zł., a dale; 23 sty­
pendia T -w a  na ogólną sumę

pesymizmem, czarnymi barwam i 12150 zl., stypendia mieszkanio­
w e w  wys. rocznej około 2.500 zł. 
W  dziedzinie -pożyczek mam y do 
zanotowania pożyczki doraźne za 
19 000 zł. i pożyczki długoterm i­
nowe za 34.000 zł.

Inne sprawy, którym i zajm uje 
się „B ratniak", jak  w ydaw nic­
two książek naukow ych lub śłiu-

m alowali naszą przyszłość. Pa­
miętamy i te ironiczno -  radosne 
uśmiechy naszych w rogów .

E N E R G I A  I  W I A R A
I cóż się okarało?
Pesym iści nie chcieli, czy nie 

umieli odczuwać siły dynamicznej 
m łodych Polaków , tych m łodych, 
kTórzy zawsze pełni są energii i 
poświęcenia. Energia i wiara o -  
parta na świadom ości pełnienia 
naprawdę obywaitelsłriej i kole­
żeńskiej słtlźby p iz  v ciągnęła no­
we zastępy, zapełniła w yrw y spo 
wodowane wystąpieniem  sanacji.
Stary „B ratniak" żyje i  ciągle
rozw a Się pomyślnie. Obecnie, kiedy na TJniwersy-

Jednak mimo nitra, r-aprawdę' 4ecie nareszcie kończy sw ój n ie- 
zadziw iających w yników , s ły szy , chlubny żyw ot fołksfrontow a or- 
się nieraz od m alkontentów za- j ganizacj a _  Akadem icka Brat-

stoją na wysokim  poziomie. Dia 
przykładu wystarczy chyba po­
dać, że w ciągu nie całego roku, 
bo należy odrzucić wakacje, po­
pularne Biuro Pośrednictw a Pra­
cy otrzym ało zamówień na kore­
petycje, kondycje i akwizycje w 
rekordow ej ilości 1370.

S U M I E N N O Ś Ć  
K O L E G Ó W  W Z R A S T A

A  gdy się wejdzie do lokalu 
„Bratniaka", w ciągu godzin u - 
rzędowania u jrzy się dziesiątki 
akadem ików wiecznie poszuku­
jących  pracy, gotów ki, lub po 
prostu obiadów. I niech czytelnik 
nie myśli, że id~;e to wszystko 
w niepamięć. Nie. W szystkie po­
życzki doraźne spłacane są w 
ciągu miesiąca, a inne w miarę 
możności albo zaraz, albo po stu 
diach. W  każdym razie trzeba 
bezstronnie stwierdzić, że dzi­
siejsza młodzież akademicka w  
lw iej części sumiennie w yw iązu­
je się ze sw ych zobowiązań.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć
W E W N Ę T R Z N A

Na zakończenie nie można po­
minąć m ilczeniem drugiej i jak­
że godnie prowadzonej pracy 
Reprezentacja Polskiej Młodzieży 
Akadem ickiej. Nie raz słyszy się 
w iele zastrzeżeń, lub wprost za­
rzutów pod adresem zarządu 
„Bratniej P om ocy". W ielu mamy 
przeciw ników  i zdajem y sobie z

jakakolw iek trudność w ypływ a­
jąca z życia, lub forsowana przez 
naszych wrogów , wówczas widzi 
się, kto naprawdę walczy o inte­
resy całej młodzieży, kto jest je j 
obrońcą, kto zawsze i wszędzie 
najpierw  szuka drogi lepszego 
bytu dla Kolegów'. Każdy, kto 
zna choć trochę stosunki wśród 
młodzieży* "  musi stwierdzić, że 
młodzież w swej Bratniej Pom o­
cy ma najsilniejsze oparcie.

T -w o  „Bratnia Pom oc" Uni­
wersytetu jest prawdziwą repre­
zentacją młodzieży swej uczelni i 
z całą świadomością idzie po dro­
dze wytkniętej przez jej przy­
wódców  i w działalności swej 
rządzi się zasadami, w ynikający­
mi z założeń i wskazań idei i ha­
sła W ielkiej Polski.

Andrzej S.

Zectetraewta^ie partyjna
Zawsze ci sami

Dn. 19.2 38 r. zamieścił „K u­
rier Poznański" ogromnie na­
pastliwy artykuł pod adresem Sa­
mopom ocowej O rganizacji Stu­
dentek U. P. p. t. „S. O. S. nad 
przepaścią" zarzucając zarządowi 
lew icow ość, skandaliczną gospo­
darkę i t. p. herezje,*;1 wołające o 
pomstę do nieba. Nie zajm owali­
byśmy się tą sprawą, gdyby nie 
dziwne stanowisko „K uriera", 
które dla na? jest całkowicie nie 
zrozumiałe. Otóż . od szeregu lat, 
zarząd S. O. S. spoczywał w ręku 
Związku Polskiej Mł. Demokra­
tycznej i wtedy Młodz. W szech­
polska patrzała biernie, a Kurier 
milczał. Gwałt podniesiono do­
piero wtedy, kiedy poraź pierw­
szy udało się żywiołom narodo­
wym uzyskać większość, i kiedy 
narodowy zarząd był zajęty trud 
nośniami wewnętrznymi w  zwal­
czaniu silnych wpływów lewicy.

Atak zaczęto wtedy i dlatego, ż* 
zrobił to kto inny, a n*‘e Mł, 
W szechpolska. Nie będziemy tu 
dyskutowali aad poszczególnym i 
zarzutami, które okazały się cał­
kowicie bezpodstawne, jak wyn*“ 
ka ze sprostowania, które ,Ku­
rier Poznański" zmuszony był za­
m ieścić. Chcieliśmy postawne pod 
adresem Kuriera parę pytań. 
Czy fakt, że dzisiejszy zarząc 
S. O. S. jest sympatiami związa­
ny z innym ugrupowaniem naro­
dowym a nie z Mł. W szechpol­
ską, jest dostatecznym powodem 
do- bezpodstawnych napaści? 
Czyż godzi się aby członkowi* 
M łodzieży W szechpolskiej, brazall 
się z ZPMD. w* wspólnym ataku 
na narodowców, jak to miało 
m iejsce na ostatnim Walnym Zo- 
braniu tej organ izacji? Czyżby 
członkom M. W  bliższy byj lewi 
cowiec z pod znaku Z. P M D- 
od narodowca?

Zycie faszystowskiej młodzieży uniwersyteckiej
w  Italii

Te a tr we Florencji
życie młodzieży uniwersyteckiej 

Italii faszystowskiej zamyka się w 
ramach organizacji G. U. F. (Giorec- 
iiii Uniw. Fascięta). Studem w „czar­
nej koszuli", walcząc v. szeregach
bohaterskiej „Tevero" pokazał świa- byczy sę „Lirtoriali".... ’  L> . I I i Hr.fi a li Hall*

sitario Fascista i  talentem i szybkoś­
cią czynu wpojoną Włochowi pracu­
je w różnych dziedzinach wiedzy i 
sztuki.

Sprawdzianem dorocznym jego zdo-

przeją! tridycję Rzy-tu iz godnie 
mian.

. . .  W Italii w swym mieście uniwer-
ro Pośrednictwa Pracy, również tego sprawę, ale gdy przychodzi sy(cCkim akademik z Gruppc Umwer-

K o m u n i ś c i  c h c ą  w ł a s n e g o  B r a t n i a k a
Starania fołksfrontoatów na Politechnice

rzuty skierowane przeciw ko na­
szej gospodarce, przeciw ko naszej 
„polityce f kalkulacji gospodar­
czej". Na nie zawsze z chęcią od ­
powiadam y i za we te potrafim y 
wykazać, że są one bezpodstawne. 
C  oszczerstwach . i kalumniach 
zamPczamy Same one w ydają 
hańbiące w yrok ’ autorom Nas 
nie dotykają.

A b y  dać czytelnikowi obraz 
najogólniejszy istoty naszych 
prac, a równocześnie odpow iada­
jąc na szereg zarzutów’ , podaje­
m y kilka danych, które jako  licz ­
by,- najw ierniej obrazują pracę 
sam opom ocową zarządu pod kie­
row nictw em  kol. Bolesława Ja­
błońskiego.

nia Pomoc, stworzona zz czasów 
Jędrzejew icza dla rozbicia naro­
dow ej Bratniej Pom ocy, młodzież 
na Politechnice Warszawskiej 
komunizujące elem enty chcą p o ­
wołać do życia sw oją „Bratnią 
Pom oc".

W idząc swoją całkowitą bez­
silność, fołksfrontow cy usiłują 
stworzyć własną organizację, aby 
w  ten sposób prowadzić swoją 
destrukcyjną robotę 

Już sama metoda „zakładania" 
organizacji świadczy wym ownie, 
kto to robi.

P A M I Ę T A J  
O  B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

W prowadzając w  błąd i okła­
m ując s dobyli fołksfrontow cy 
około 200-iu podpisów na 4000 
akadem ików i złożyli do władz 
akademickich poaanie o legaliza­
cję organizacji.

Nie wiadom o jeszcze jak do 
tej sprawy ustosunkuje się Se-

I „Littoriali deila culiura e dell‘Ar- 
le" doroczna manifestacja kulturalno- 
artystyczna akademików Italii w ro­
ku obecnym jak zwykle miała welkie 
znaczenie. Nie pominięto również w 
tych wielkich zapasach kulturalnych 
tak ważnej placówki sztuki, jaką jest 
teatr.
. .^Jbr^doyyąły;, 4 «ie  sćłyije z działu 
szniki dramątyężriej. jedna odnośnie 
do zadań krytyki, druga ściśle arty­
styczna i o charakterze wykonaw­
czyni.

Pokazy teatrąlne odbyły się w tea­
trze eksperymentalnym G. U. F. we 
Florencji. Teatr ten pozostający pod

Venturini

nat Politechniki.
Jedno jest pr-wpe, że kom uni- . .

stów na równi z żydami młodzież jóe/ńwfflcttóćm Giorgio
, . mieści stę przy via Laura,

akademicka na uczelniacr. tlie Mały teatrzyk przy via Laura dziś 
będzie tolerowała. Jeżeli nawet odnowiony przez młodych pionierów 
taka organizacja zostanie {a le- posiada, szczytne tradycje w służbie
galizowana, to młodzież sama ją  Melpomenie. Jednym z najpiękniej-

.................. ’ , szych wspommen romantycznego tea-zlikwiduje. - - -  -

U w a g a  A k a d e m i c y !

trzyku je.s: wspomnienie o wielkiej
Eleonorze Duse. Posieda on też pięk­
ną literaturę, wszak pisai o nim Ma­
rino Morettti i Aldo Palazzeschi. Mło­
dzież faszystowskr wprowadziła się 
do teatru ptz" via Laura w roku 1934. 
Poajęła godnie tradycje, związane z 

. . . .  . . tym przybytkiem sztuki ongiś Aka-
Akadem icy - narodow cy! Pa- j Już w niedzielę 13 b. m. walne jeihii’ Fidentii.

m iętajcie, że rozpoczyna się ok zebranie i w ybory do Bratniej Akademia Fidentii, która rządziła
res w yborów  do władz akademie- P om ory  U. J. P. w teatrze przy via Laur.- chętnie

P^mief<4icie musicie t p t  Pr2yjtia- młodzież faszystowską, gdyPam iętajcie, że m usicie tpz  t? wTaśnieł ^  r93l róku wystąpjl£ z
jeszcze zadokumentować całemu projektem założenia swego specjał-

kich. Obowiązkiem każdego stu­
denta Polaka jest wziąć udział
w  walnych zebraniach i wy bo- społeczeństwu, że przewodnikiem nego teatru. I tak powstał teatr eks-

« • »  . . .. . .1 _ł. _ u___  _  irrń  A n t a 1*!tr C i I f P' M e  n r - r f  r lorach.
Już w  sobotę dnia 12 b. m. wy­

bory w  Kole Medyków.

—  idea narodowo - radykalna, a peiyriients nv O. U. F. Ma on pfzcoe 
hasłem waszym -  W ielka Pol- S S ™  na "C#,U- jgP ieranie nab  
ska.

młodszej 
1 Specjalna

twe w ?cśi i dramatycznej, 
komisja literacka kieruje

pracą twórczą, starając się, by każdy 
miłośnik sceny mógł znaleźć we Flo­
rencji przewodnika i doradcę. Szczę­
śliwie się staio, że teatr eksperymen­
talny znalazł swą siedzibę we Floren­
cji, Arenach Italii.

Dobrze, że teatr eksperymentalny 
G. U. F\ połączył swe !osy ze starą 
Akademią Fidentii, będącej prtyz 
długie lata ukochaniem miłośników 
sceny, węzak zyskała ona w roku 
1372 tytuł „Królewskiej Akademii" 
Młodzi światoburcy w „czarnych -ko- 
szulach" — może znajdą w swyir 
gronie godnych następców Pirandel­
la. r . ' •••:

W każdym bądź razie bogaia 
wszechstronna . działalność G U F 
we Florencji przy via Laura ptłhi ro­
lę przewodnika dia tych którzy ma­
rzą o świecie — ułudy teatralnej.

Nina Puchalno.

Kongres
„Pax Romana”

Tegoroczny, Z V II z rzędu, K©» 
gres M iędzynarodowej OrganiZa 
c ji  K atolickiej Studentów „P a r 
Rom ana" odbędzie się w  Lubli­
nie.

K ongres organizuje słowiań­
ska organizacja „Slovenske B ija-
ska Zvena" w dniach 24 —  28*
siprpnia.

Uprzednie Kongresy odbyły się 
w A ustrii w 1936 r. i w e Franęii 
w 1937 r.

Tematem obecnego Kongresu 
będzie zagadnienie i stosunek śtn 
dentów katolickich do komuniz­
mu
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PERtV IKMJM
P O W I E Ś Ć

Przeczekał, aż pierwsze szeregi zbliżyły się na dziesięć 
krokow i rozpoczął regularnie wpakowywać w nie śmiercio­
nośne kulki swycb koltów'. Nie chybiał i mimo gorączki rę­
ka mu się nie trzęsła.

W idział przed sobą w ciemnościach zasłonięte do połowy 
twarze, błyszczące białka oczu i strzelał jak do celu.

Są coraz bliżej... od czasu do czasu któryś pada... jeszcze 
bliżej Czemu tak cicho idą, wolno?...

„Pac. . pac... pac...“ . Magizj uy były puste. Ostatnia kula 
wyżłobiła ostatnią lukę w szeregu napastników.

Stanley rzucił rewolwery i przeżegnał się. Nadchodziła 
ostatnia chwila. Odruchowo niemal pomyślał o Bogu.

Za nóż nie sięgnął. Brzydził się rzeżnickiej roboty, a zre­
sztą już miał dosyć tej zabawy. Chciał nareszcie odpocząć...

Nie wiedział tylko o tym, ze beduin, który chciał wydo­
stać się z fortu, nie zginął, lecz ranny wygadał, że w forcie 
został tylko Stanley. Ostatnie natarcie wahabitów miarło za 
cel wziąć go żywcem. W ojown kom zabroniono strzelać, dla
pewności nawet odebrano im karabiny—

• •#
D w a  w ie lk ie  n a m io ty  r o z p o ś c ie r a ły  s w o je  cza rn e  p ła ch ty  

n a d  za s ła n y m  d y w a n a m i i b a ra n im i sk óra m i p ia sk iem .
Przy gorzkiej jak piołun beduińskiej czarnej kawie za­

siadła starszyzna wahabicka. W ojownicy stanęli wokoło na­
miotu.

Narada miała się ku końcowi. Hałaśliwą wrzawa głosów 
ucichła, by ustąpić miejsca ponuremu basowi szeika. Mahme- 
da, duchownego i wojskowego szefa szczepu.

— Oszukano nas, bracia! Kilkudziesięciu naszych ludzi 
przelało niepotrzebnie krew na pustyni. Prawo wymaga zem­
sty, lecz nim ją uskutecznimy," należy wydobyć od jeńca, gdzie 
ukrył prawdziwy transport broni. Nie możemy z niej zrezy­
gnować i przez śmierć jednego głupiego niewiernego zniwe­
czyć nasze plany na przy szłość... Allach nad nami czuwa i me 
dopuści, by krew naszych braci poszła ną marne! Allach po­
wiedział: „Ja wam objawiam światło znakomite" — a świa­
tłem tym jest DJIHAD, święta wojna z niewiernymi*). 
W  wojnie tej padli już wierni, nad których mogiłami na pu­
styni nawet płaczki zapłakać nie mogą, w wojnie tej padnie­
my i my, jeżeli Allachowi tak się spodoba — lecz do wojny 
tej potrzebna nam jest broń, którą nam dać może tylko nasz 
jeniec. Przyprowadźcie go tutaj, niech mówrf, niech wskaże 
miejsce, gdzie ją ukrył. A llach jest wielki i pomoże nam wy­
dobyć z tego psa całą prawdę! Skończyłem!

Głośne „Aaaaaa" przeszło przez szereg siedzących na pię­
tach postaci. Majestatyczne brody zatrzęsły się z uznaniem. 
Długie, giętkie a twarde jak sta! samharskie włócznie sto­
jących wokoło wojowników wzniosły się groźnie ku górze.

Do namiotu wprowadzono Stanleya Destroya. Szedł pe­
wnie, trzymając podniesioną do góry głowę i śmiało przyj­
mując nienawistne spojrzenia wahabitów. Ręce miał skrę­
powane na plecach. Dwóch ponurych drabów popychało go 
naprzód kolbami karabinów (Vickersowskicli! — jak zau­
ważył — skradzionych z poprzedniego transportu!)...

Stanął w środku zgromadzenia i powiódł niemal ironicz­
nym spojrzeniem po brodatych, ponurych twarzach starszyz­
ny szczepu i wreszcie skierował wzrok na siedzącego na sto­
sie poduszek szeika.

Jednak tylko chwilę obserwował rzadką, rudą brodę ka­
cyka i jego płaską, niemal małpią, twarz. Inny, zgoła nieo­
czekiwany widok przykuł uwagę Stanleya. Na chwilę zgłu­
piał, potem zaś soczysłe przekleństwo wyrwało mu się ze 
spękany ch jeszcze przez gorączkę warg.

*) Djihad, święta wojna —  jeden 'z 
nakłada Islam na swoich wyznawców.

5-ciu obowiązków, jakie

■ Tuż koło szćika, na skłaaanym krzesełku, ze szklanką 
whisky w dłoni siedział Europejczyk! Szorty, fehak: koszula, 
szkockie wstążeczki przy pończochach... Wprawdzie miał na 
głowie biały haik, przepasany złotymi sznurami, jednak wy­
golona twarz i fajka w zębach świadczyły już na wielką od­
ległość o anglo-saskim pochodzeniu.

Anglik przyjrzał się z zaciekawieniem Stanleyowi, po­
czerń począł szwargotać cos pp arabsku z szeikiem, czemu 
z zainteresowaniem przysłuchiwało się całe zgromadzone 
pod namiotem towarzystwo.

— How do yóu do Mister Destroy! — zwrócił się wreszcie 
do Stanleya — Nic spodziewałem się zobaczyć pana po ostat­
nich dwóch nocach!

Stanley wzruszył ramionami. Nie orientował się jeszcze 
dobrze w sytuacji i żywił w  duchu nadzieję, że może niezna­
jom y Angl.k jest jakąś zesłaną nagle z nieba opatrznością, 
która uchroni go od stania się magazynem zaszytych w brzu­
chu kamieni.

— Niech ini pan każe rozwiązać ręce i da szklankę 
whisky!

Mimo wyraźnego sprzeciwu szeika i starszyzny wahabic- 
kiej życzeniu temu stało się zadość. Widocznie tajemniczy 
Anglik miał wśród tych dzikich synów pustyni większą wła­
dze, mżli się tego Stanley spodziewał.

— Jest pan teraz zadowolony?...
Stanley chciał usiąść, jednak powstrzymał go ostrzegaw­

czy głos Anglika:
— Jeżeli pan nie chce zbyt szybko opuścić ten padół pła­

czu, to radzę sia-. Jest pan jeńcem, a nie gościem 1
Stanley zaklął.
— Go, do diabła, to wszsstko ma znaczyć? Może pan mi 

wytłumaczy, co to za komedia?...
— Z m łą chęcią -  zaśmiał się Anglik, puszczając z fa j­

ki kłęby dymu. — Właśnie po to sprowadzibsmy pana 
tutaj!

— S p r o w a d z i l i ś m y . . .  r
— No tak. Szeik Mahmed i ja, jeno szef sztabu!

(D c. n.)


